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A wszystko przez kobiety
Jeden człowiek pod pięciu postaciami

BOB

P o lic ja  nowojorska zekscyto- 
* a n a  je s t wypadkiem , któremu 
podobnego nie zanotowały dotąd 
kroniki krym inalne.

Bo, że się komuś podoba prowa 
dzić t. zw. życie podwójne i rów ­
nocześnie w ystępować pod dw ie­
ma postaciam i —  o tem w iem y 
dobrze n ietylko z beletrystyki, dla

r.y w  smoking i zachowujący się 
bez zarzutu, spraw ia ł jaknajlep- 
sze w rażen ie : czyżby sobowtór? 
T c  też w chw ilę potem otrzym aw ­
szy od swego m iijonera  in form a­
cje ,-o  które mu chodziło, Tyburn 
zapytał, czy nie zna tego podej­
rzanego typa?

—  Pan ma na m yśli m ister Ro-
której takie rozdw ojen ie osobo- [berta  Gate? A le ż  to bardzo zamoż- 
w ości je s t  tematem w dzięcznym ,] r y  i szanowany businessman, któ- 
ale jeszcze bardziej z życia, gdzie j  ty  doorzu zarabia na gie łdzie . O 
przyb ieran ie na siebie dwoistegc wiadomo, m ieszka w  tym
charakteru bywa stosowane bar- hotelu ju ż od dwu lat.
dz'’ często, zw łaszcza gdy chodzi
0 zdradę małżeńską

Pe jedn ej z w ielk ich  obław  
wśród św iata podejrzanego, 
zebrano w  gmachu po li­
c ji nowojorsk iej kilkaset mętnych 
typów, m iędzy którym i pewna 
część, nie była jeszcze dotąd no­
towana w kartotekach krjaninal- 
nych. Zastosowano zatem metodę, 
wprowadzoną z bardzo dobrym 
skutkiem ju ż  od kilku la l, a po­
lega jącą  na tem, że każdego z ta ­
kie!, nowych k lijen tów , w prow a­
dza się do sali, w  k tóre j oczekuje 
nań kilkuset detektywów  i każdj 
z  nich stara się jaknajdokładnioj 
w b ić sobie w  pam ięć postać i ry ­
sy  tw a rzy  now ego* osobnika. O- 
bok odbitek fo togra ficzn ych  i 
zd jęć  daktyloskopijnych, jest, to 
na jpew n ie jszy  sposób z id en ty fk o - 
wan ia  gościa, gdy  się po raz dru­
g i nadarzy go spotkać.

W  taki w ięc sposób defilow ało  
po w sp om p ian e j obław ie przed 
kolegjum  detektywów spora część 
zatrzjTnanych, wśród nich zaś 
specja lną uwagę jednego z detek­
tyw ów  Jacka Tyburn a, zw rócił 
blady, jasny  blondyn, który raz 
pc raz nerwowym  tick im i zacis­
kał pięść i pociera ł ją  o rękaw. 
Ten  °zczegół uderzył detektywa.
1 utkw :! mu w pamięci.

W  parę tygodn i późn iej Jack 
Tyburn  został wezwany w urzędo­
w ej spraw ie do jednego z naj- 
p ierwszych hoteli nowojorskich 
„W a ld o r f A s to r ia “ . Przechodząc 
przez salę jadalną, przypatryw ał 
^>ię nieznacznie, choć ze skupie- 
r-ieniem. twarzom  wszy stkich o- 
becnych, w ezw any był do pewne­
go  m iijonera, k tóry niedawno po­
p ros ił o in terw encję po licy jna 
lspowodu dokonanej u niego kra­
d z ie ż y ,—  ale żvłka łledcza każe 
przypatryw ać się zawsze, wszę 
czie i wszystkiemu.

Jakież było zdumienie detekty­
wa. gdy p rzy  jednym  ze s io low  
rozpoznał swego blondyna. Ubra-

ln fo rm acje , zasięgn ięte u por- 
tje ra  hotelowego, potw ierdziły  to, 
co m ów ił m iijoner.

—  Czyżbym się m y lił?  —  pomy 
śla l detektyw , i chciał ju ż  opuścić 
hotel, gdy naraz zauważył, że in­
trygu jący  go osobnik w łaśnie o- 
puśeił salę jada lną  i rozm aw iał w 
niewielkie"!? tow arzysfw ie. Zaciś­
nięta w  kułak dłoń pocierała ner­
wowo o rękaw...

Tyburn popędził do b iura i za­
czął w ertow ać kartoteki czasów 
ostatnich. Za chw ilę m iał, czego 
szukał: .H arry Bread, zwany
'B iałym  H a rry “ , la t 37, przypusz­

c z a ln i  w łam yw acz i k ieszonko­
wiec. Trzeba go było dwukrotnie 
wypuścić z braku dow odów "

Odtąd Tyburn śledził stale Ga- 
te ‘a. N aza ju trz  czatował na niego 
w hallu hotelowym  a gdy  w y­
szedł z hotelu i wsiadł do eleganc 
kiej limuzyny, Tybu i n puścił się 
za nim w  sw o je j P rzp jecha li przez 
Park  Centralny, lim uzyna za trzy­
mała się w dzie ln icy  m iljonerow  
przed eleganckim  domem, m iesz­
czącym zb iorow e apartam enty. 
Stojfh-y wpobliżu po lic jan t uprzej­
mie zasalutował. Air. Gate godnie 
s ię odkłonił i zn ikł w bramie.

—  Kto to taki?
-— Ach, to doktór W illiam  Bell. 

Ten  dobrze zarab ia : najbogatsi 
ludzie w- tej dzieln icy, leczą się u 
niego.

Detektyw złapał się za g łow ę ; 
—  Czy ja  śnię, czym może zw arjo- 
w a ł?  Popędził jeszez*e raz n a 'p o ­
lic ję  i kazał zameldować, się sze­
fow i, któremu zakomunikował o 
sensacyjnem  odkryciu.

—  Jacku drogi, jak mi się zda­
je, w ostatnich czasach trochę się 
pan przepracował M ożeby tak 
kilkudniowy urlop? W tedy  skoń­
czą się także przyw idzen ia.

—  A le ż  to nie- p rzyw idzen ie ! 
Gdyby mi się udało zdobyć odciski 
palców  Gate‘a, m oglibyśm y spraw- 
dzić.

S ze f zgodzT  się i w ysła ł do

„W a ld o r f Astcria ." jednego z n a j­
lepszych detektywów, który po pa­
ru dniach przyn iósł mu cyga r­
niczkę z  pozostaw ionem i na niej 
śladam, palców  osobnika, o któ 
rego chodziło. —  Skontrolowano 
z kartoteką: zgadza ły  się na
włos !...

N arazić  jed rak  postanowiono 
ogran iczyć się do dalszej obser­
w acji. Już po dw u dniach Tyburn, 
n iezwykle wzburzone, stanął 
znowu przed szefem .

tajem nie aktorkę Jane Balderton, 
k tórej, oczyw ista , przedstaw iłem  
się pod innem nazw iskiem  —  
H en ry  Jonesa. Napisałem  nawet 
dla n iej dw ie sztuki teatralne. 
Potem  zaś przedzierzgnąłem  sie 
kolejno w  spekulanta g iełdow ego 
mr. Gate‘a, a po nim w  m ala iza  
M orley ‘a. Za każdym razem  ko­
b iety  by ły  temu w inne —  zanad­
to mi się podobały. A  w reszcie za 
jedną piękną buzią cioiarłem  do 
św iata  przestępczego. Dopiąłem

—  A le ż  ten Breat-Gate, B e ll ma swego, bom się z nią pod nazwi-
jeszcze czwarto m ieszkanie w 
Broocklynie, a naturaln ie i czw ar­
te przytem  nazwisko C l i f f  Alorley. 
Tym  razem  je s t malarzem , a w  je ­
go a tte lie r  stoją tuziny obrazów7, 
bądź to gotowych, bąaź rozpoczę­
tych.

Tego  było ju ż p o lic ji zadużo. 
Postanow iła  aokonać aresztowa­
nia ta jem n iczego kameleona, przy­
czem —  jaku najm niej zw raca ją ­
cą uwagę, wybrano sobie a tte lier 
malarskie. M alow ał w łaśn ie m ło­
dą kobietę i protestował gw a ł­
tow nie przeerwko in terw encji po­
licy jn e j. N ic  jednak  nie pomogło 
—  odw ieziono go do centrali.

Tu ta j zaś oczekiwała druga 
niespodzianka. L edw ie  go w pro­
wadzono do gaDinetu sze fa  od­
działu śledczego, z czterech krze­
seł podniosły się równocześnie 
cztery  n iew iasty i w szystkie rzu ­
ciły się ku w ięźn iow i z okrzyka­
mi, w  których radość m ieszała się 
z bólem

—  „H a r r y !" ,  „C H f !“ , „R ober­
c ie !" ,  „W illia m ie !" ...

—  N iem iła  sytuacja !...
A resztow an y na chw ilę stanął,

jak  osłupiały, a pot^m nagle... 
roześm iał s ię :

—  No, skoro ju ż panowie byl, 
natyle sprytni, że w yś ledzili czte­
ry m oje żony i natyle uprzejm i, 
że je  wszystkie tutaj równocześ­
nie zaprosili, muszę zauważyć, że 
kolekcja nia je s t kompletna. B ra­
kuje p ią te j. Proszę, zapytać w  va- 
riete „Lummot* o panią Jane B a l­
derton. zamężną za autorem  dra­
m atycznym  H enry Jones. To  moja 
piąta żona i m oje p iąte nazwisko. 
Proszę i ją  zaprosić.

—  A kimże u licha jest pan na­
prawdę ?

—  Jesttm  doktorem  W illiam em  
Bell, lekarzem  i malarzem-amato- 
rem. A le  m iałem  pecha. Ożeniłem  
się bogato i n iem iłosiern ie mi się 
w  ten. m ałżeństw ie nudziło. W ięc 
w pół roku później poślub:łem po-

skiem Hary Breada ożenił. No, ale 
też dzięki temu zawarłem  zna jo­
mość z panami...

B ella  zatrzym ano w  areszcie. 
N arazie  można mu tylko zarzucić 
poczwórną b igam ję i czterokrotne 
s fa łszow an ie dokumentów. Jack 

Tyburn jednak w ęszy  zawzięcie, 
czy tajem nica B ella  nie kry je  za 
sobą jeszcze innych sensacyj

Pforwszy statek
aerodynamiczny

Pc  aerodynam icznych samolo­
tach, lokom otywach i autach bę­
dziem y m ieli aerodynam iczne sta t­
ki. Obecnie konstruktorzy i inży­
n ierow ie m orscy podejm ują bada­
nia i próby nad zastosowaniem 
zdobyczy w  dziedzin ie aerodyna­
miki w budowie okrętów  m otoro­
wych. Jak stw ierdzono, aerody­
namiczna budowa okrętu p rzyczy­
ni się n iew ątp liw ie  do zw iększenia 
jego  szybkości, pon ieważ opór, ja ­
ki staw ia pow ietrze części nad­
wodnej statku, je s t równie ważny, 
jak  opór, staw iany przez wodę 
części zanurzonej.

P ierw szym  statkiem  próbnym, 
na którym  poczyniono szereg in­
teresu jących  doświadczeń, je s t a- 
merykański okręt m otorow y „K a - 
laka la ", kursujący pom iędzy por­
tami na Pacy fiku  —  Scattle i 
Brem erfon. Okręt ten dzięki swej 
specja lnej budow ie może być 
lże jszy  o 2ló tonn, a ponadto 
przy  eksploatacji jego  uzyskuje

się 5 proc. zniżki na ilości paliwa 

„K a la k a la " je s t  zbudowany cał­
kow icie ze sta li i z aluminjum, 
ponadto nie posiada on w cale 
kominów. Kom iny bowiem  na o- 
icrętach m otorowych konstruowa­
ne są w  dalszym ciągu jedyn ie 
dla zachowania klasycznej lin ji, 
do której przyw ykliśm y oddawna 
przy  statkach parowych.

H U M O R
T A M  I  S PO W R O TE M .

—  W y, młodzi, lubicie wygodę. 
Ja za moich młodych la t odrobi­
łem pieszo trzydzieści k ilom e­
trów  tylko poto, aby dać komuś 
po buzi!

—  A  w racałeś też pieszo, w u j­
ciu?

—  N ie , odw ieziono m nie w  ka­
retce pogotow ia.

i(L e  R ire )

W s l k a  w przestworzach
o panowanie nad oceanem

Ou czasu epokowego przelotu  
L indbergha przez ocean A tlan ­
tycki, w ie lk .e  państwa lotn icze 
m e ustają w  pracy nad w ytycze­
niem regu larnej i na jszyoszej lin- 
j i  lo tn icze j łączącej Stary i N o ­
w y  Świat. T rz y  drogi przelotu 
brane są pod uwagę

TRZY DROGI
P ierw sza  to szlak arktyczny, 

ieą ey  przez Szkocje, Is land ję, 
Grenlandję. Ta  trasa pow ietrzna 
góru je nad pozostałem i dv iema, j 
gdyż długość je j nad wodam i oce-| 
anu nie przekracza 1.100 Km., ob­
ciążone jes t jednak bardzo poważ­
nym minusem bliskości bieguna 
północnego, co stwarza wysoce 
n iesprzyja iące warunki atm osfe­
ryczne.

D ruga droga przelotu  nrzez A - 
tlantyk —  w  luk w ie lk iego  koła, 
zakreślonego z Paryża  do N ew  
Yorku poprzez Ir lan d ję , liczący 
5.6U0 km., z czego nad oceanem, 
pom iędzy Ir lan d ją  a N ow ą  Szko­
c ją  —  3.000 km. A le  i ta droga, 
podobnie jak  p ierwsza, ma niedo­
godne warunki atm osferyczne: 
gw ałtow ne w ia try , deszcze i mgty.

T rzec ia  droga nad A tlantyk iem  
—  to trasa, leżąca bardzie j na po­
łudniu, z punktami lądowania na

Azorach  i Eermudach. złożona z r.ic. Do zorgan izow an ia  te j liczby 
trzech p rze lo tów : P o rtu ga lja  —  przelotów  potrzebna byłaby flo ta
A zo ry  (1900 km )., Azory —  Ber­
mudy (3.150 km )., Berm udy —  
Stany Z jednoczone (1.250 km .).
T a  trasa, m imo że je s t  najdłuższa 
—  0.300 Km., najbardziej nadaje 
się do lotów  nad oceanem.

EM U LA CJA

wielk ich  państw  
się

P ięć  w ielk ich  państw  lo tn i­
czych przygotow u je się do roz­
gryw k i c lotn icza „w stęgę  b łęk it­
ną" Atlantyku Stany Zjednoczo- 

j ne A. P  , N iem cy, Anglja , W łochy 
i F rancja .

Am erykan ie przeznaczają  do 
lotu nadoceaniczuego w ie lk ie  50- 
tonnowa hydroplany „G lehn-M ar 
tin “ , ob liczone na 50 pasażeiów ł 
SzybKość tych olbrzymów-samolo- 
tów  w y n o si 27ó km. na godzinę

Trasa  amerykańskich hydropla 
nów, któraby szła z N ew  Yorku 
do Londynu, m ogłaby byc pokry­
ta w  ciągu jednego dnia, o c zy w i­
ście, bez lądowania po drodze. 
Am erykan ie w yznaczy li ju z  n a ­
w et teoretyczną cenę tego przelc 
tu. stosunkowo niewysoką, bo 85 
dolarów . P rz y  zw iększonej f r e ­
kw encji cena ta niuglaby nawet 
spaść do 53 dolarów , co byłoby 
m ożliw e przy  12 przelotach  dzien-

now ietrzna, złożona z  conajm niej 
200 jednostek.

K O N CEPCJA N IEM IECKA

dw ie  koncepcje
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Francois M auriac 5) Może dal je j  część m ajątku „c iep łą  ręką", a m oże te 
wypadki nie obeszły się bez je j  udziału... Ź le zrobiłem, 
że zachowałem  w  tym w zg lęd zie  dyskrecję, gdyż w ów ­
czas m iała do mnie pełne zau fan ie i byłaby mi wrszystko 
wyśpiewała. Późn ie j, gdy  się zorjem ow aiem , że znając 
je j  ta jem nicę m iałbym  ją  w  reku, m iała się na ostroż­
ności i n ie m ogłem  z n iej nic w yciągnąć.

A lin a  stała się burżujka, m iała  w łasne m.ieszkanij, 
służącą i odgryw ała  ro lę damy. W yn a ję ła  m i pokój na 
trzecim  p iętrze, w  którym  rzadko przebywałem . N ie  
płaciłem  je j  czynszu. A lin a  zaczęła robić interesy. 
Um ieściła kap ita ły  w  kilku „dom ach" P roszę się nie
obawiać, me będę się długo nad tem rozwodził. Pow iem

CZARNE MS9ŁY
Z UDOważnienia autora przełożyła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

N ie —  odpow iadałem ; —  Gdybym nawet przebywał 
w jakim ś dalekim garn izon ie, nie pozostaw isz mme 
w spokoju, przyjedziesz, i...

W iedziałem  zgóry, że nie będę służył w  w ojsko, gdyż 
m ów iły  mi to pewne przeczucia zawsze się sprawdza­
jące. I istotnie, m ając dwadzieścia lat, zachorowałem  
na zapalenie opłucnej, którego skutki dawały mi się 
długo we znaki. W ten sposób uniknąłem koszar. W  tym 
m n iejw ięce j czasie, straciłem  ojca. Co roku przed w a­
kacjam i oznajm iałem  moim dobrodziejom  z dumą, iż 
zdałem św ietn ie egzam iny. W  rzeczyw istości nie zapi 
sywałem  się nawet na un iwersytet. Pon iew aż żadmi
chłopak z L iogeats nie uczęszczał na mój w ydział, m o-j w  słup sol:. A lin a  była gen ia lną  szantażystką Jest to

niebezpieczna gra  lecz m ieliśm y wspólników w  po lic ji. 
Z tego w zględu  m usieliśm y nawet w  r. 1914 zaprze­
stać tych praktyk, gdyż nasi p rz jja c ie le  m ie li zbyt 
w ielk ie api tyty i p rzez nich straciliśm y źródło do­
chodowe.

W  m iędzyczasie, a m ianow icie w  styczniu 1913, 
A d ila . która była jedyną istotą znająca ranie dobrze 
i być może d latego okazującą mi litość, przejm ującą
mnie zgrozą, zaw iadom iła mnie o narodzinach naszego

dzo cierp iąca (um arła wKrótce po zaw ieszen iu  b ron i).
Dopóki jednak muglem żyć w ygodn ie kosztem A lin y , 

nie chciałem  słyszeć o m ałżeństw ie, mimo że było ono 
n iezw ykle korzystne. A le  myśl o pożyciu z A d ilą  p rze j­
m owała nm ie wstrętem . Byłem  w praw dzie  do m ej bar­
dzo przyw iązany, ale ja , k tóry nie m iałem  żadnego 
wstydu, wobec n iej czułem się zawstydzony. C iągle 
jeszcze w ydaw ała m ' się tęgą, zdrow ą dziewczyną, 
jaką znałem ją  w  L iogeats, gdy  czu ła się szczęśliwą, 
była nabożną i op iekowała się biednym i. T o  ja  ją  do­
prowadziłem  do upodlenia, ale nie do stanu rozpaczy. 
N igdy nie była desperatką.

Pobra liśm y się późn iej, w  czasie w ojny. N ie  m iałem

się W' bliższe szczegóły, które w ydaw ałyby się księdzu 
ezeroś potwmrncm. pragnę tylko zaznaczyć, że jakim ś 
cudem po czterech latach tego rodzaju p lugawego 
życia  zachowałem  wdzięk i świeżość... N ie  będę opo­
w iadał w jak i sposób A lin a  w ykorzystyw ała  te mylne 
pozory : Trzeba  p rzejść nad tym okresem mego życia
jak  najprędzej do porządku dzmnnego. N iech  ksiądz 
nie odwraca giow y, o ile  ksiądz me chce zam ienić się

głem  odgryw ać tę komedję do końca, nie będąc zde­
maskowanym.

W  tym okresie opanowałem  tak dalece A d ilę . że 
m ogłem  je j  zagrozić  zerwaniem , o ile nie zażąda na leż­
nego je j  spadku. Pogn iew a ła  się ostatecznie ze swą ro­
dziną i m ieszkała samotnie w  Sarraous, w  H iszpam j. 
N ie  m iałem pojęcia o tem. że była w ciąży. Biedaczka 
rozm yśln ie pok łon ią  się z krewnym i, aby móc odbyć 
porod na obczyźnie. Z łatw ością  dawaniem sobie radę
bez je j  pieniężnej pomocy, gdyż proteKtor A lin y  zm arł j syna A n drze ja  i wspom niała o m ałżeństw ie. Zape.w- 
nagle. a ona zaw iadom iła mnie listownie, że je s t wolna, mala, że uzyska zgodę matki, która wówczas była bar-

tylko tyle, że stałem się je j  wspólnikiem  N ie  w d a ją i innego w y jśc ia  znalazłszy się w  położeniu, które Wy­
m aga b liższego w yjaśn ien ia . K om is ja  wojskow a zw ol­
n iła  mnie i spoczątkiem  1915 r. w yjechałem  z A lin ą  do 
Paryża . Początkow o zarabialiśm y tam moc p iem ędzy 
dzięki transakcjom , o których nie mam oaw agi mówić. 
N igd y  jeszzce  nie sprzedawano tak w ie le  środków 
odurzających. Z N iem iec  przysyłano przez H oland ję 
mnóstwo kokainy.. Ażeby ksiądz m ógł zrozum ieć to, co 
dalej opowiem , muszę zaznaczyć, że ze w zględu  na nie­
które sprawki byłem  zdany na łaskę i niełaskę A lin y . 
Od 1915 r m iała mnie w ręku. N ie  była to ju z owa za ­
kochana dziewczyna, k tóra  m nie p ie lęgnow ała  w  po­
koiku przy  u licy Lam bert; w  dzie ln icy  M eriadeck. ani 
sp r jln a  w spólniczka, dzie ląca się ze mną zyskiem. N ad­
używała zawsze alkoholu, a teraz z każdym  dniem ów  
nałóg potęgow a! się. Doszło .1o tego, że przestała się 
troszczyć o swe spraw y i zdała się we wszystkiem  na 
mnie. Chyba kiądz mi uw ierzy, je ś li przysięgnę, że po­
siadała środki, aby zm usić m nie do u ległości?  N ic  bę- 
cizie się ksiądz dom agał dokładnych danych?

(D . c. n .)

N iem cy m ają 
organ izac ji nadoceanicznych lo ­
tów : podróże sterowcami,, które 
doskonale ju ż  zdały egzam in  z 
przelotów  nad A tlan tyk iem  połu­
dniowym i hydropłanam i. Poza  
sterowcem  „Zeppelin  127". n iedłu­
go zostanie użyty do regu larnych  
połączeń E u iopy  z Am eryką w y ­
kańczamy pośpiesznie w  hanga- 
lach  Fried richscha fem  „Zeppe­
lin  129". Punktem  odlotu będzie 
albo samo F ried iicL seh a fen  albo 
Sew illa , gdzie ju ż budowane są w  
tym celu olbrzym ie hangary. D la 
urzeczyw istn ien ia kom unikacji hy 
droplanowej p rzygotow u ją  N iem ­
cy hydroplany „D erm ie r  18“  o s i­
le 600 Kw i szybkości ZOO -km  
km/godz. Transocean iczne ap ara­
ty  byłyby wyrzucane przez kata- 
pulty z pokładu transportowców  
lotniskowych w  pobhżu Azorów.

PLA N Y A N G IE LSK IE

Angielskie, p lany pow ietrznej 
komunikacji transatlan tyck iej są 
n iezw ykle fantastyczne. M ianow i- 
cie projektow ane są n iew ie lk ie  
wodnosam oloty „S h o rt M avo" 
czterom oio-ow e, k tóre jako  zbyt 
ciężkie cio sam odzielnego oderwa- 
wuma się od wody, m ają  być przy  
tw ierdzone do w ie lk iego  hydropla- 
nu czterom otorow ego o sile  670 
kw. W  chw ili, k iedyby duży hydro 
plan osiągnął wysokość 3.000 me­
trów , „S h ort M ayo" oderw ałby się 
od niego i poszybował sam w  prze­
stworza. P ro jek t ten je s t  na pa­
pierze. a p ierw sze próby m ają 
być dokonane ju ż  niedługo.

W Ł O C H Y  I  F R A N C J A

W łosi w ykańcza ją  w  swych 
warsztatach czterom otowe jedn o­
płatowce „P ia gg io -P egn a  23". 
które m ają  osiągnąć szybkość 40u 
km./godz. i prom ień lotu 6.000 km. 
Próby z aparatam i tego typu m a­
ja  nastąpić w  najb liższym  czasie.

Francja , k tóre j na jw iększy w: 
św ięcie wodnosam olot. —  „łudź 
la ta ją ca " „L ieu tcnant-de-Vais- 
seau -Paris" po poważnych uszko­
dzeniach w  porcie znajdu je się w 
porcie F lo ryd y  w  napraw ie, p rz j-  
gotow u jc ponadto dwa hydropla­
ny tego samego typu. L in ja  fran ­
cuska bodzie, prawdopodobnie, 
szla przez A zo ry  i Bermudy, gdyż 
do n ieprzerw anego lotu nad pół­
nocnym Atlan tyk iem  m e jes t j e ­
szcze przygotow ana.

Tak  v rięc wkrótce rozpocznie 
się w yśc ig  pow ietrzny o zdobycie 
„n ieb iesk ie j w s tęg i".
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